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Dtuie nouie prace poświęcone historii nieuDoInictiua

W. L. W e s t e r m a n n ,  The Slave Systems o j Greek and Rom an Antiquity, Fi ­
ladelfia 1955; Ch. V e r l i n d e n ,  L ’esclavage dans l’Europe m édiévale t. I, P en in - 

suie Ibérique —  France, Brugia 1955.

W ydane ostatnio prace W estermanna i Verlindena są uw ieńczeniem  długoletnich 
badań tych autorów  nad dziejam i niew olnictw a, których w yniki częściow e by ły  ogła­
szane w  wielu artykułach i rozp ra w ach 1. Jakkolw iek traktują one o odm iennych 
epokach historycznych w ydaw ało nam  się rzeczą .pożyteczną om ów ienie ich łączne. 
Nie tylko dlatego, że spotykają się one chronologicznie w  rozważaniach nad rolą nie­
w olnictw a u schyłku cesarstwa rzym skiego (ostatnie rozdziały pracy W estermanna 
i wstępne książki Verlindena) i że reprezentują tu krańcow o odm ienne stanowiska, 
ale przede w szystkim  dlatego, że porów nanie tych  dw óch prac uwypukla w iele  pro­
blem ów  bardzo istotnych dla zagadnienia roli niew olnictw a w  starożytności i śred­
niow ieczu i daje raz jeszcze św iadectw o znanej prawdzie, że h istorykow i dla w łaś­
ciw ego zrozum ienia zasadniczych zjaw isk badanego okresu przydaje się bardzo nie 
tylko znajom ość tego, co poprzedziło interesującą go epokę, ale także tego, co p o  
niej nastąpiło.

O m aw iane tu prace, obie pióra znakom itych znaw ców  przedm iotu i historyków  
należących niew ątpliw ie do  postępow ej grupy uczonych, różnią się bardzo sposobem  
ujęcia, w yborem  problem ów , na które autorzy zw racają szczególną uwagę itd. Nie 
są to różnice w yn ikające li tylko z odm ienności tem peram entu badaw czego i pisar­
skiego autorów, ale, jaik to spróbujem y w ykazać, z odm ienności znaczenia n iew olni­
ctw a w  starożytności i średniowieczu, a zatem i z odm iennego materiału, którym  
uczeni ci rozporządzali.

■Praca W estermanna jest w łaściw ie drugim , w  niektórych tylko partiach częś­
ciow o przerobionym , w ydaniem  jego  artykułu w  „R eal-E ncyclopädie der Klassi­
schen Altertumswissenschlaft“ ogłoszonego w  1935 r. w  VI tom ie supplem entów. Jak 
sam autor podaje w e wstępie, całkow icie  przerobione zostały rozdziały dotyczące 
niew olnictw a w e  wschodniej części basenu m. Śródziem nego ipo podboju  Aleksandra

1 W. L. W e s t e r m a n n ,  Upon Slavery in Ptolem aic Egypt, N ow y Jork 1929; En­
slaved Persons W ho Are Free, „A m erican  Journal of P h ilology“  t. LIX , 1938; Indu­
strial Slavery in Rom an Italy, „Journal of Econom ic H istory“ t. II, 1942; B etw een 
Slavery and Freedom, „A m erican  H istorical R ev iew “  t. L, 1945; Slave M aintenance 
and Slave Revolts, „C lassical P h ilology“ t. X L , 1945. Ch. V e r l i n d e n ,  L ’esclavage 
dans le m onde ibérique m édiéval, „A nnuario de historia del derecho Espanol“ t. XI, 
1934; Note sur Ves clavage à M ontpellier au bas M oyen-A ge, Etudes d 'histoire 
dédiés à la m em oire de Henri Pirennë, 1937; Esclaves du Sud-Est et d’Est européen 
en Espagne Orientale à la fin  du M oyen-A ge, „R evue H istorique du Sud-Est Euro­
péen“ t. X IX , 1942; La colonie vénitienne de Tana centre de la traite des esclaves 
au X IV e et au début du X V e siècle, Studi in onore di Gino Luzzatto t. II, F loren- 
eja 1950.
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M acedońskiego, a rozszerzone i zm ienione rozdziały dotyczące. Cesarstwa Rzym skie­
go. W reszcie dodana została część końcow a traktująca o czasach od D ioklecjana do 
Justyniana, a szczególnie o stosunku chrześcijaństw a do problem u niewolnictwa. 
N ajm niejszym  zm ianom  uległy pierw sze cztery rozdziały dotyczące niew olnictwa 
greckiego od czasów  hom erow ych do p od b o jów  A leksandra; rzecz to zupełnie zro­
zum iała —  przede w szystkim  W esterm ann w  sw ych  pracach badaw czych ostatnich 
lat skupił się na zagadnieniach okresów  późniejszych, św iadczą o tym  ogłoszone 
przez niego w  ciągu ostatnich lat dwudziestu artykuły, po drugie now o znajdyw ane 
źródła ins'krypcyjne i papirusowe pochodziły  z okresów  późniejszych, a w ięc stąd 
wynikła konieczność dokładniejszego przerobienia rozdziałów  dalszych. W ydana 
w  1955 r. praca oddana została do druku ok. dwa lata w cześniej, zm arły w  1954 r. 
autor nie m iał już w ięc m ożności w łączenia d o  sw ych  badań i zajęcia stanowiska 
w obec danych przyniesionych przez najbardziej sensacyjne osiągnięcie lat ostatnich, 
a m ianow icie odcyfrow anie kreteńskiego pisma linearnego B. Już odcyfrow ana część 
dokum entów  rzuciła n ieco św iatła na zagadnienie n iew olnictw a w  okresie hom ero- 
w ym  i przedhom erow ym , dalsze badania przyniosą zapewne znacznie w ięcej w ia­
dom ości.

Rozdział I pracy W estermanna —  o niew olnictw ie greckim  w okresie hom ero- 
w ym  i od H omera do w ojen  perskich jest niem al dosłow nym  odpow iednikiem  nie­
m ieckiego tekstu z „R eal-E ncyklopädie“ , naw et bez rozszerzenia cytow anej tam li­
teratury o literaturę nowszą. A utor om awia krótko zagadnienie źródeł dopływ u nie­
w olników , stosunku w łaścicieli do nich, rodzaju pracy  niew olników , w reszcie p od ­
kreśla zmiany, jak ie  w  związku z W ielką K olon izacją , w prow adzeniem  pieniądza 
jako środka w ym iany i rozw ojem  rzemiosła nastąpiły w  znaczeniu i charakterze 
pracy niew olniczej. Okres od w ojen  perskich  do Aleksandra obejm ują rozdziały II,
III i IY. W  rozdziale II za jm uje się autor .przede wszystkim zagadnieniem  dopływu 
n iew olników  i liczby niew olników  w  tym  okresie. P odobnie jak  w  poprzednim  w y­
daniu, odnosi się W estermann krytycznie, za w iększością sw oich  poprzedników , do 
przekazanych przez Athenaiosa olbrzym ich liczb n iew olników  w  Atenach, K oryncie
i Eginie (400 000, 460 000 i 470 000), nie negując, podobnie zresztą jak  w iększość bada­
czy tego okresu, dużego wzrostu liczby n iew olników  w  porów naniu  z okresem  p o­
przednim. Zw raca uwagę na przewagę wolnej pracy w  rolnictw ie (stąd też brak p o ­
wstań niew olniczych), na duże zróżnicow anie w  sytuacji poszczególnych grup nie­
w olniczych, w p ływ ające nawet na pew ne zacieranie się przedziału m iędzy w olnym
i n iew olnikiem  (przykład —  niew olników  publicznych  —  dem osioi —  pełniących 
fu nkcje  drobnych  urzędników, płatnych i m ających  dużą sw obodę ruchu), na łatwość 
w yzwalania i łatw ość popadania w  niewolę, z jaw isko również w pływ ające na zacie­
ranie się ostrego przedziału m iędzy w olnym  a niew olnikiem . W praktyce było też 
niew iele zaw odów  niedostępnych dla n iew olników  i niewiele, w brew  teorii, zajęć 
uważanych za typow o niewolnicze, pon iżające dla w olnych.

Rozdział II „S lave Em ploym ent and Legal Aspects o f S lavery“ jest w  znacznej 
sw ej części jak  i poprzednie przedrukiem  odpow iednich  ustępów  z „R eal E ncyclo­
pédie“ z jeszcze m ocniejszym  niż tam podkreśleniem , jak  się zdaje słusznym, że 
nie ma m ow y w  tym  okresie o przewadze liczebnej n iew olników  nad wolną lud­
nością. W estermann uważa za niesłuszną tezę o m niejszej w ydajności pracy n iew ol­
niczej, pow ołu jąc się na liczne św iadectw a źródeł o  jednakow ym  wynagrodzeniu 
dziennym  za pracę niew olnika i za pracę w olnego itp. Teza ta była na ogół w ysu­
wana nie jako teza generalna, lecz odnośnie okoliczności m asow ego użycia pracy n ie­
w oln iczej i to pracy m ało kw alifikow anej. W  Atenach przeważała w  V  w. praca 
niew olnicza w  warsztatach rzem ieślniczych, fachow ych  niew olników  ceniono i chro­
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niono, nie małą też rolą odgryw ała w  sposobie ich pracy  perspektyw a uzyskania w o l­
ności za w ykupem  lub b e z 2. Dlatego też istniały tu specjalne warunki sprzyja jące 
dobrej pracy n iew olników , nie bez związku z tym  pozostawał w yjątkow o łagodny 
stosunek do niew olników , co .podkreśla zresztą i Westermann.

W  om awianym  tu .rozdziale nową partią jest oparte na analizie niedawno od­
nalezionych w  Brooklyn M useum aram ejskich  papirusów  z kolonii judejsk iej w  Ele­
ph an tin e3 porów nanie żydow skiego, a w łaściw ie sem icko-orientalnego system u nie­
w olniczego ze współczesnym  m u greckim.

Charakterystyczną cechą książki W estermanna jest podkreślanie różnic w  p o ­
szczególnych w g jego  określenia „system ach n iew olnictw a“ , stąd też tytuł książki. 
Jed no z zasadniczych podobieństw  (.poza ogólnie znanymi) w idzi W estermann w  istnie­
ją cy m  w g niego- we w szystkich systemach n iew olniczych niepisanym  obow iązku 
w łaściciela n iew olników  do zapewnienia niew olnikom  pew nego m inim um  jedzenia, 
ubrania itd. Obszerniej dokum entow ał W estermann to tw ierdzenie w  sw oim  arty­
kule „S lave M aintenance and Slave R evolts“ , w  którym  dow odził istnienia z w ią z - . 
ku m iędzy pow staniam i sycylijskim i n iew olników  a zaniedbaniem  sw oich  obow iąz­
k ów  w  tym  zakresie przez w łaścicieli n iew oln ik ów 4.

Rozdział IV  nosi tytuł „T he Socia l Setting of Polis Slavery“  i poza ki'lku drob­
nym i zmianami w  sform ułow aniach i n iew ielkim  ustępem  koń cow ym  nie wnosi 
n ic now ego do odpow iedniego rozdziału w  RE. Ustęp końcow y dotyczy interpretacji 
znanego ustępu „P olityk i“  Arystotelesa (III.3.1, p. 1277'b), przytaczanego często jako 
dow ód przew agi pracy niew olniczej w  G recji i istniejącej stąd pogardy dla 
w szelkiej pracy fizycznej, pracy rzemieślnika, drobnego kupca itd. W estermann 
słusznie zwraca uwagę, że ustęp ten odnosi się do zagadnienia· politycznego udziału 
rozm aitych grup ludności w  rządach państwem  i m ów i o tym, że zajm ujący się tymi 
zajęciam i ludzie są podobni do n iew olników  (to nie znaczy, że są niewolnikam i). 
Nie sądzim y jednak, żeby słuszne było zdanie W estermanna (w  dyskusji z W  a 1 b  a n - 
k i e  m, s. 27, w . 76), że system pracy niew olniczej, będący integralną i w artościo­
w ą częścią starożytności, nie m ógł być  szkodliw y dla świata starożytnego. W albank 
pisze w  sw ej pracy o okresie schyłkow ym  starożytności i nie można stawiać znaku 
rów ności m iędzy rolą pracy  niew olniczej w  okresie rozw oju  tego systemu i w  okre­
sie, gdy się już przeżywał.

Rozdziały V— VIII różnią się znacznie od I wydania. Zamiast dom inującego tam 
starania o zebranie m ożliw ie pełnego materiału, w  now ej książce W estermanna 
przew aża tendencja do podkreślenia głów nej linii rozw oju  n iew olnictw a i pow ią­
zania tych zagadnień z całokształtem  życia w  danej epoce. Rozdziały te dotyczą 
k ra jów  hellenistycznych po Aleksandrze (V  —■ Recruitm ent o f  Slaves and Num­
bers, VI —  The D elphic Manumissions. Slave Origins, Econom ic and Legal A pproa­
ches, V II —  Basic D ifferences Between P re-G reek  and G reek Slavery, V III — 
S lavery in Hellenistic Egypt. Pharaonic Tradition and G reek Intrusions) i syste­
m atyzują oraz w  pew nej m ierze rozszerzają w yniki badań W estermanna podane już 
w  jego  pracach m onograficznych i częściow o już om ów ione w  „Przeglądzie Histo­
rycznym “ .

Zasadnicze zdanie W estermanna odnośnie źródeł dopływ u niew olnictw a (m.inn. 
uznanie istnienia n iew oli za długi w  Egipcie hellenistycznym ) n ie uległo zmianie,

2 A. Z i m m e r n ,  Solon and Croesus and Other Greek Essays, O xford  1928. 
Szczególnie rozpraw a: Was Greek Civilisation Based on Slave Labour?, s. 133— 164.

8 Druga połow a V  w. p. n. e. E. G. K r a e l i n g ,  The B rooklyn  Museum Aram aic 
Papyri, N ew  Haven 1953.

4 Por. rec. I. Bieżuńskie] „Przegląd H istoryczny“ t. X X X V III , 1948, si. 269— 271.
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■tak sam o sąd o zm niejszeniu się liczby n iew olników  w  G recji w łaściw ej i stosun­
kow o słabym  rozpow szechnieniu się niewolnictwa, na terenach w schodnich świata 
hellenistycznego (n iew olnictw o g łów nie dom ow e w  Egipcie, rodzaj poddaństw a na 
w si A zji M niejszej). Natomiast analiza znaczenia niew olnictw a w  G recji na podsta­
w ie dokładniejszej interpretacji w yzw oleń  deffickich  5 została znacznie ściślej zw ią­
zana z generalnym i przem ianam i życia gospodarczego w  tym  okresie, ze zw róceniem  
specjalnej uwagi na pow iązanie sytuacji gospodarczej G recji i W schodu ze zm ianam i 
na terenie Rzym u i Italii. Podobnie jak  w  cytow anym  w yżej artykule „B etw een  Sla­
very  and Freedom “  kładzie nacisk W estermann na form ułow anie wyraźnie w  inskryp­
cjach  delfickich  czterech podstaw ow ych  elem entów  w olności (status, n ietykalność oso­
bista, praw o w yboru pracy i praw o sw obodnego poruszania się), stwierdzając na pod­
staw ie niedaw no opublikow anych dokum entów  z M acedon ii6 (zapewne z r. 235 przed 
n. e.), że znaczenie tych elem entów  w ystępuje w  dokum entach jeszcze przed dokład­
niejszym  sprecyzow aniem  ich przez kapłanów  delfickich . W esterm ann analizuje spo­
sób zatrudnienia n iew olników  w  okresie hellenistycznym , ceny, stosunek praw a do- 
n iew olników  itd. Zw raca uw agę na w ystępujące w  tym  okresie uznanie w  w iększym  
stopniu niż poprzednio osobow ości praw nej niew olnika (postępowanie praw ne prze­
ciw ko niew olnikow i). Jak sądzim y —  wszystkie te zmiany (wzrost liczby niew olników  
urodzonych w  dom u, większa sam odzielność pracy, odpow iedzialność własna w obec 
praw a w  niektórych wypadkach) w skazują na przeżycie się systemu niewolniczego- 
na terenach w schodnich  basenu m. Śródziem nego, na jego  schyłek na tym  teren ie7. 
W estermann za mało też w iąże zmiany w  postaw ie filozofii w obec niew olnictw a ze 
zm niejszeniem  się gospodarczego jeg o  znaczenia. W ydaje się, że analogiczne 
zjaw isko uznania człow ieczeństw a niew olnika w ystępujące w  końcu I i w  II w. 
Cesarstwa w  filozofii i literaturze łączyło się tak samo ja k  w  okresie hellenistycz­
nym  ze zm niejszeniem  się roli gospodarczej m asow ego zatrudnienia niew olników.
I tak samo w tedy następuje pew na niw elacja z w olną biedotą (jak to zresztą w  dal­
szych rozdziałach w ykazuje W estermann) jak  i w  okresie hellenistycznym .

Zupełnie praw ie now y jest rozdział dotyczący niew olnictw a w  Egipcie p-tole- 
m ejskim , oparty o  studia papirologiczne W estermanna, którego ściślejszą specjal­
nością by ły  w łaśnie dzie je  Egiptu -grecko-rzymskiego. W estermann słusznie zwraca 
uwagę, że przeszkodą d la  rozszerzania się na tym  terenie niew olnictw a typu grec­
kiego b y ło  istnienie w ielkiej liczby tanich rąk roboczych  ludności w praw dzie 
z punktu widzenia form alnego w olnej, ale w  takim  stopniu na skutek warunków 
naturalnych i rozw oju  historycznego podporządkow anej klasom  posiadającym , iż 
n ie by ło  dostatecznego bodźca dla zdobyw ców  grecko-m acedońskich  do przezna­
czania w iększych sum na zakup n iew olników . W  okresie ptolem ejskim , jak  
słusznie zwraca uwagę W estermann, istnieje znaczne zbliżenie w  położeniu  ludności 
w olnej i n iew olników , skoro tej pierw szej nieraz brak  części ow ych  podstaw ow ych  
elem entów  w olności (,ηρ. sw obody ruchu i w yboru  pracy), podczas gdy niektórzy- 
n iew oln icy  je  posiadają.

6 Jak wynika z ostatniego kom unikatu prof. G. D а и х  na K ongresie E pigraficz- 
n y m .w  Paryżu w  1952 r. (Actes du Deuxièm e Congrès International d’Epigraphie 
G recque et Latine) liczba odnalezionych akt w yzw oleń  delfick ich  przekracza tysiąc
i rzecz jasna przygotow yw ana pełna ich publikacja m oże w prow adzić pew ne k o ­
rektury w  analizie C a l d e r i n i e g - o  i W e s t e r m a n n a ,  choć ten ostatni 
był w  kontakciezprow adzącym i w ykopaliskam i w  D elfach  uczonym i,

• M. A n d r o n i k o s ,  Αρχαίαi ετ:ιγραφα ι £εριας Departm ent cif Historical M onum ents 
and Archaeology, Saloniki 1950.

3 I. Bieżuńska, Z  zagadnień n iew olnictw a okresu hellenistycznego, „Eus suppl.“ '
t. X X . W rocałw  1949.
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Bardzo interesująca je st próba w yjaśnienia charakteru zdawna będących przed­
m iotem  dyskusji tzw. katochoi boga Sarapisa, obow iązanych do przebyw ania przez 
dłuższy czy krótszy czas w  obrębie św iątyni, a n ie będących niew olnikam i św ią­
tynnym i. W esterm ann zw raca uw agę na analogię sytuacji tych  katochoi z tzw. 
param one w ystępującą w  delfick ich  i innych aktach w yzw oleń. Param one polegała 
na zobowiązaniu w yzw oleńca do w ypełniania określonej pracy dla dawnego w łaści­
ciela i po  wyzw oleniu, lub na zobowiązaniu do przebyw ania w  określonym  m ie j­
scu itd. Zobowiązanie- m ogło być  określone czasow o lub nie. Otóż zdaniem  W ester- 
manna podobny charakter ma pozostawanie ludzi w  służbie Sarapisa. Zw raca dalej 
autor uw agę na to, że poza Egiptem  m im o rozpow szechnienia się kultu Sarapisa 
w  środow iskach greckich  n ie w ystępuje nigdzie zjaw isko . katoche. Ł ączy to 
z faktem , że w  przeciw ieństw ie do po jęć  w schodnich, u  G reków  bóg nie m ógł być 
w łaścicielem  niew olników  i w  greckim, św iecie nie w ystępują n iew olnicy świątynni. 
Dla G reków  w ięc n ie do przyjęcia  by ł nawet ów  w  pew nym  stopniu zibliżony d o  in­
stytucji niew olnictw a charakter katoche Sarapisa.

Rozdziały IX  —  X II (IX  „W ar and Slavery in the W est to 146 В. C.“ , X  —  „The 
Rom an Republic. Praedial Slavery, P iracy and Slave R evolts“ , X I  —  „T he Later 
Republic. The Slave and Rom an Fam ilia“ , X II  —  „The Later Republic. Social and 
Legal Position of S laves“ ), różnią się od tekstu pierw otnego pew nym i tylko uzupeł­
nieniami i niew ielkim i stosunkow o zmianami,

W  rozdziale X , pisząc o przyczynach szerszych w ybuchu pierw szego powstania 
sycylijskiego, w prow adził W esterm ann ju ż bez dyskusji tezę sw ojego artykułu opar­
tego na analizie przekazu Diodora. że przyczyną zasadniczą było  niedopełnienie 
przez w łaścicieli zw ycza jow o przyjętych  zobow iązań w obec n iew oln ik ów 8.

W  rozdziale X I  podtrzym uje W estermann, jak  się zdaje słusznie, tezę o p ierw ­
szych objaw ach  zm niejszania się dopływ u  n iew oln ików  do rolnictw a już w  I w. 
przed n. e. Do przyczyn pow stań niew olniczych  podanych przez W estermanna warto 
dodać w yjaśn ien ie S z t a j e r m a n  w  je j artykule dyskusyjnym  o przyczynach 
upadku Cesarstwa R zym sk iego9, że pow stania n iew olnicze w  II i  I w . są pow sta­
niam i ludzi, którzy popadli niedaw no w  niew olę i n ie chcą się z tą sytuacją p ogo­
dzić, w  przeciw ieństw ie do pow stań późnego Cesarstwa.

Rozdziały X III—X I X  obejm ują okres pierw szych  trzech w ieków  cesarstwa 
(X III —  „S lavery  under the Rom an Em pire to Constantine the Great. Sources and 
Numbers of Slaves“ , X IV  —  „The Rom an Em pire in the West. Econom ic Aspects of 
S lavery“ , X V  —  „S lavery  under the Rom an Empire. The Provenance of Slaves, H ow  
Sold and Prices Paid“ , X V I —  „T he Rom an Empire. L iving Conditions and Social 
L ife o f  S laves“ , X V II  —  „Im perial Slaves and Freedm en of the Emperors. A m e­
lioration o f S lavery“ , X V III —  The M oral Im plications o f Im perial S lavery and the 
«D ecline» o f  A n cient Culture“ , X I X  —  In the Eastern Provinces o f the Rom an 
Em pire“ ). Podtrzym ując sw oje  poprzednie zdanie o konieczności krytycyzm u w  sto­
sunku do poszczególnych liczb niew olników  w  fam iliae urbanae W estermann u w a- 
że jednak nadal, że spadek liczby niew olników  .rekrutujących się z jeń ców  w ojennych  
był zrekom pensow any przez zwiększenie ich dopływ u  ze źródeł pokojow ych  (vernae, 
porzucane dzieci itd.). Natom iast zmianę na lepsze w  traktowaniu niew olników
i w  stosunku do nich w iąże właśnie ze zm ianą źródeł ich dopływ u. Nie w ydaje się to 
słuszne; istniał tu cały  splot przyczyn, a jedną z podstaw ow ych  było  niew ątpliw e 
przeżyw anie się system u n iew olniczego i staranie się o zainteresowanie n iew olników

8 Slave M aintenance and Slave Revolts. Zob. krytykę tej tezy w  cyt. w yżej recenzji.
0 Problem a padienija rabow ladielczeskogo stroja, „W iestnik D riew niej Istorii“ , 

1953,“ z. 2, s. 50— 79.
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ioh pracą. Przekazy Pliniusza St. i Colum elli n iew ątpliw ie świadczą o m ałej w y ­
dajności ipracy n iew olniczej i o tym, że zmiana stosunku d o 'n ich  wiązała się w  du­
żym  stopniu z próbam i zaradzenia ich złej pracy.

Natomiast W esterm ann niew ątpliw ie słusznie zm ienił sw o je  stanowisko, jeśli 
idzie o  w ytłum aczenie ustaw odaw stwa Augusta, ograniczającego liczbą wyzwoleń, 
testamentem oraz przez m ałoletnich  w łaścicieli. W estermann przychyla sią do w y­
tłum aczenia D ionizjusza z Halikarnassu, że szło o ograniczenie w yzw oleń  nieprze­
m yślanych i nie b iorących  pod  uwagę charakteru wyzw alanego, odrzuca zaś i słusz­
nie św iadectw o Swetoniusza, że szło o ochroną obyw ateli rzym skich przed dopły­
wem  obcej krwi.

W estermann bez zm ian podtrzym uje sw oją  opinię o zm niejszaniu się w  okresie 
Cesarstwa znaczenia ipracy n iew olniczej w  rolnictw ie i rzem iośle Italii i prow incji 
zachodnich. K onstatując ten fakt, n ie  w iąże go jednak z n ieopłacalnością pràcy 
n iew olniczej, lecz ze zm niejszeniem  się dopływ u niew olników  z w ojen , z przecho­
dzeniem  w olnych  ch łop ów  do ’kategorii coloni itp. W estermann w yraźniej niż w  p o ­
przednim  w ydaniu  podkreśla złagodzenie stosunku do n iew olników  i coraz w ięk­
sze uznanie osobow ości niew olnika, łącząc te zjaw iska z ogólnym i przem ianam i spo­
łecznym i, a nie z działalnością stoi lulb chrześcijaństwa. Przeciwstaw ia się też tezie
o w pływ ie n iew olnictw a na upadek świata starożytnego, czy to ze względu na obni­
żanie m oralności (jak W a l l o n )  czy też ze względu na w yparcie pracy w olnej, 
a złą, niew ydajną pracą w łasną (jak C i c  c o t t i). O ile pierw sze zagadnienie —  
w pływ  niew olników  na m oralność klas posiadających —  słusznie jest postaw ione 
u W estermanna (teza W allona i zbliżonych do niego autorów  w yw odziła sią z ich 
stanowiska w  ruchu aboliejonistycznym  w  X I X  w.), o  tyle dyskusja z tezami 
C iccottiego nie jest konsekwentna i przekonyw ająca.

W estermann staje na zdecydow anym  stanowisku, że n ie ma dow odów  na małą 
w ydajność pracy niew olników  i ich zły stosunek do narzędzi, że przeciw nie np. wazy 
■aretyńskie sygnow ane przez n iew olników  są najlepszym  św iadectw em  w ysokiego 
•poziomu ich w yrobów . Że dalej nie można tw ierdzić, iż m asowe użycie pracy nie­
w olniczej stało się ham ulcem  postępu technicznego w  starożytności, bo nie w iado­
mo czy by łby  postęp techniczny przy użyciu pracy wolnej, O drzuca w ięc tu  W ester­
m ann bez dyskusji i naw et bez w zm ianki św iadectw a np. Pliniusza St. i C olu m elli10
o złej w ydajności pracy niew olniczej, o  konieczności je j nadzorowania, a także p o ­
m ija liczby  robotn ików  potrzebnych np. do okopania jednego iugerum  w innicy 
(Columella), liczby, których  w ysokości n ie da się w ytłum aczyć jedynie prym ityw iz­
m em  narzędzi. Fakt w ysokiej jakości ceram iki aretyńskiej czy innych w yrobów  
niew ielkiej grupy niew olników  nie dow odzi ogólnego w ysokiego poziom u ich pracy. 
Na zróżnicow anie w ewnątrz grupy niew olników  pod  względem  ich w arunków  i ich 
pracy  zw racało już uw agę w ielu  uczonych, m. in. Z i m m e r n 11. D o w ym ienionych 
w yżej przyczyn spadku znaczenia pracy n iew olniczej w  okresie w czesnego Cesar­
stwa dorzuca W estermann koszt w ychow ania niew olnika i ryzyko śm ierci przed 
dorośnięciem  (konieczność w ychow yw ania w obec braku dopływ u  z w ojen), zm niej­
szenie m ożliw ości kupna niew olników  u  takiej grupy jak  coloni, wreszcie decentra­
lizację rzem iosła —  przeniesienie się centrów  do prow incji takich jak  Gallia czy 
Nadrenia, gdzie n ie b y ło  w arunków  do rozw oju  pracy niew olniczej. W reszcie ostat­
ni wzgląd —  to  częste wyzwalania, które stopniowo, bez dezorganizacji rynku pracy, 
doprow adzały do zm niejszania się niewolnictwa.

Jakkolw iek jest rzeczą jasną, że na zm niejszenie się znaczenia niew olnictw a 
w płynął cały splot przyczyn, nie ulega jak  się zda je w ątpliw ości, że W esterm ann

10 P  1 i n i u s, N. H. C o l u m e l l a ,  R. R.
11 Loc. cit.
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przym yka oczy na w zględy dość istotne, podając za to nieraz skutek za przyczynę. 
Tak np. n ie byłoby zjawiska m asow ych w yzw oleń, gdyby praca n iew olnicza opła­
cała się w łaścicielow i lepiej niż wyzw olenie.

O ile poprzednio om ów iona część książki W estermanna, poza pew nym i rozszerze­
niami i kilku tylko na now o napisanymi rozdziałami, stanowiła dość w ierny odpo­
w iednik poprzedniego wydania, o tyle rozdziały X X — X X III  (X X  —  „F rom  D iocle­
tian to Justinian. Problem s o f S lavery“ , X X I  —■ „F rom  Diocletian to Justinian. The 
Eastern and the W estern Developm ents“ , X X II  —  „From  D iocletian to Justinian. 
L evelling o f  Position betw een Free W orkers and Slaves“ , X X III  —  „U pon  Slavery 
and Christianity“ ) stanowią zupełnie now ą partię. Rozpoczyna, tę część w nikliw y 
przegląd dotychczasow ej literatury, zw racającej uw agę na szkodliw y w pływ  na roz­
w ój badań m oralizatorskich tendencji pracy W allona oraz w ystępującej u jego na­
stępców  tezy o zasadniczym  w pływ ie chrześcijaństwa na przem iany niew olnictw a 
w IV  i V  w. D glej podkreśla W estermann konieczność powiązania badań nad tym  
okresem ze znajom ością okresów  poprzednich, dając jako przykład nieporozum ień 
interpretację przyznania kościołow i praw a m anumissionis in  ecclesia jako faktu sta­
now iącego ważny elem ent popraw y losu niew olników . Tym czasem  każdem u bada­
czowi antyku wiadom o, że świątynie pogańskie miały ten przyw ilej i przyznanie go 
kościołow i było tylko konsekw encją jego  równouprawnienia.

W  całej części pośw ięconej schyłkow i Cesarstwa Rzym skiego W estermann, n ie­
zależnie od interesujących stwierdzeń szczegółow ych, przeprowadza konsekwentną 
argum entację kilku tez zasadniczych bardzo istotnych dla zrozumienia zjaw isk życia 
gospodarczego i społecznego tego okresu.

I
Pierwsza z nich to fakt znacznego zm niejszenia się liczebnego niew olnictw a i spa­

dek znaczenia gospodarczego pracy niew olniczej szczególnie w  dziedzinie rolnictw a. 
Dowodzi tego Westermann na podstaw ie analizy źródeł w  dyskusji zarów no z nie­
którym i uczonym i zachodnim i jak  M ax  W e b e r ,  jak  z n iektórym i pracam i radziec­
kimi, stwierdzającym i istnienie szeroko rozwiniętego niew olnictw a na terenie A zji 
i kra jów  naddunajskich u schyłku Cesarstwa I2. Argum entacja W estermanna jest n a j­
zupełniej przekonyw ająca, zw olennicy tezy o przew ażającej rołi n iew oln ików  w  ży­
ciu gospodarczym  schyłku Cesarstwa często nie krępują się nadm iernie dokładnym  
przytaczaniem  źródeł czy ich należytą interpretacją. Znane jest to zjaw isko jeśli 
idzie o prace W ebera. W ym ienione artykuły radzieckie także w ychodziły  ze z góry  
przyjętego założenia o decydu jącym  znaczeniu „rew olu cji n iew olników “  dla upadku 
Cesarstwa Rzymskiego. Ostatnio nauka radziecka odnosi się sceptycznie do tej tezy, 
szukając głębszych przyczyn w  przeżywaniu się całego systemu gospodarczego i spo­
łecznego Cesarstwa 13. Natomiast nie w yd a je  się całkow icie słuszne odrzucanie tezy 
D m i t r i e w a 14, reprezentow anej zresztą także np. przez T h o m p s o n a ,  że część 
ludności Cesarstwa Rzym skiego pom agała najeźdźcom  barbarzyńskim. I tutaj trzeba 
chyba przeprow adzić analizę poszczególnych w ypadków  i analizę postaw y poszcze­
gólnych grup ludności.

Druga teza Westermanna, zresztą też n ie nowa, ale jeszcze raz dokładniej zana­
lizowana przy pom ocy now ych  argum entów, to stwierdzenie coraz bardziej postępu­
jącej n iw elacji różnicy sytuacji gospodarczej i społecznej m iędzy niew olnikam i i w o l­

12 S. T. E r e  m i э n, O rabstwie i rabow ładienii w  driew niej Arm ienii, „W iestnik 
D riew niej Istorii“ , 1950, z. 1, s. 12—26.

13 Zob. wyżej w ym ieniony art. S z t a j e r m a n  i dalszą dyskusję na ten temat 
w „W iestniku D riew niej Istorii“ .

w A. L. D m i t r i e w ,  W osstanije Wiest gotow  na Dunaje i riew olucja  rabów , 
..Wiestnik D riew niej Istorii“ , 1950, z. 1, s. 66— 80.
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ną ludnością pracującą. P oczucie w spólnoty interesów  m iędzy wolną biedotą i n ie­
wolnikam i, bardzo w olno torutjące solbie drogę, którego pierwsze ob jaw y da ły  się 
zauważyć już w  I w. Cesarstwa (znana sprawa skazania na śm ierć n iew olników  za ­
m ordow anego Secundusa Pedaniusa i obrony idh przez plebs rzymski. Tac. Ann. 
X IV , 42), staje się pow szechne w  okresie schyłku Cesarstwa. Coraz w iększe ograni­
czan ie  sw obody w olnych  mas pracujących , związane z ogólnym i zjaw iskam i gospo­
darczym i i politycznym i schyłku Cesarstwa, doprow adza do faktycznego zaniku 
istotnych różnic m iędzy niew olnikam i a w olną biedotą. Trzeba podkreślić, że 
W estermann przeprowadza analizę sytuacji w  poszczególnych prow incjach , różnicu ­
jąc, zależnie od źródeł, sw oje  w nioski odnośnie do .poszczególnych terenów, unika­
jąc starannie uogólnień na podstaw ie rozproszonych św iadectw  z odległych  od sie­
bie prow incji.

Szczególnie interesująca jest analiza materiału egipskiego.
Trzecia teza, także zresztą oddawna istniejąca w  nauce, to stwierdzenie, że 

chrześcijaństw o przy ję ło  istnienie n iew olnictw a jako zjaw isko naturalne i byn a j­
mniej nie prow adziło świadomej- z nim  walki. Stw ierdzenie poparte tym 
razem nie tylko analizą literatury chrześcijańskiej, ale i dokum entów  i listów 
w spółczesnych szczególnie z terenu Egiptu. W esterm ann zw raca tu  uw agę na zmianę, 
jaka następuje w  postaw ie kościoła chrześcijańskiego z chwilą, gdy stał się religią 
■państwową. Z  tym  m om entem  kościół i w  zakresie stosunku do niew olnictw a przy­
stosow uje się do istniejących  w arunków , w  pism ach z tego okresu całkow ite przy­
jęcie istnienia systemu niew olniczego w ystępu je znacznie w yraźniej niż w  okresie 
poprzednim , pojaw iają  się opinie, że n iew olnictw o jest karą boską za grzech p ier­
w orodny, zakaz przyjm ow ania n iew oln ików  na stanowiska kościelne bez zgody ich 
w łaścicieli itd. N iem niej W estermann opierając się na zdaniu historyków  prawa 
( K o s c h a k e r ,  R i c c o b o n o )  uważa, że w  ustaw odaw stwie późno-rzym skim  d o ­
tyczącym  niew olnictw a przebija się w yraźny w pływ  łagodzący chrześcijaństwa. 
W sum ie biorąc W esterm ann uważa, że now ością w  stosunku d o  niew olnictwa 
w  religii chrześcijańskiej b y ło  nie podkreślanie równości- w szystkich ludzi i pew ne 
m oralne poczucie n iespraw iedliw ości tego systemu (to w ystępuje już u stoików), 
ale uznanie braterstw a w szystkich przyjm ujących  religię chrześcijańską i danie 
pew nej m oralnej godności niew olnikom  przez podkreślanie w  doktrynie chrześci­
jańskiej w artości takich cnót ja k  posłuszeństwo, rezygnacja, pokora i cierpliw ość. 
M istyczna i em ocjonalna strona now ej religii musiała w g W estermanna prow adzić 
do przyjęcia  je j przez wszystkie grupy ludności pokrzyw dzone ekonom icznie i spo­
łecznie w  starożytności.

Szkoda, że um knął uwagi W estermanna interesujący artykuł A. D o n ŕ n i e g o “ , 
w yw odzący  w  ogóle powstanie religii chrześcijańskiej z systemu niew olniczego; ana­
liza Doniniego znacznie pogłębia niektóre z w yżej przytoczonych poglądów  W e- 
stermanna.

#

Długo oczekiw ana przez naukę historyczną książka w ybitnego uczonego b e lg ij­
skiego Verlindena stanowi w yn ik  jego w ieloletnich  studiów  nad dziejam i n iew olni­
ctw a w  średniow ieczu. ,W ciągu ostatnich kilkunastu lat Verlinden ogłosił kilka n ie-

15 A . D o  n i  n i ,  The M yth o f Salvation in  Ancient Slave Society, „S cience & S o­
ciety“ , 1951, s. 57— CO. A rtykuł jest w praw dzie cytow any w  bibliografii, ale nie pod­
d a n y  analizie w  tekście, m im o że zawiera bardzo interesującą i now ą interpretację 
kształtowania się religii opartych na m otyw ie zbawienia i zbaw iciela. Tak samo 
brak  uwzględnienia (nawet w  bibliografii) prac F a r r i n g t o n a  o nauce greckiej 
oraz zbiorku Hand and H ead in  Ancient Greece, choć są one ściśle związane z in­
terpretacją roli pracy  n iew olniczej w  społeczeństw ie greckim  i rzymskim.
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zm iernie interesujących studiów  na ten temat, obecnie zaś opublikow ał I tom  sw ych 
badań obejm ujący ihistorię n iew olnictw a w  Hiszpanii i Francji. II tom będzie, jak  
zapowiada autor, dotyczył tejże problem atyki na terenie W łoch oraz przyległych  
wysp, w  Bizancjum  oraz na obszarach w schodniego chrześcijaństw a łącznie z k olo ­
niam i w łoskim i nad M orzem  Czarnym. W  III tomie autor zamierza dać obraz dziejów  
średniow iecznego n iew olnictw a w  krajach  germ ańskich, celtyckich  i słowiańskich, 
przy czym  zajmie się także tą samą problem atyką na W ęgrzech, w śród ludów  ba ł­
tyckich  i fińskich. Jest to plan im ponujący, biorąc pod uw agę wybitnie n iezadaw a- 
la iący  poziom  prac przygotow aw czych, olbrzym ie trudności językow e, rozproszenie 
materiału in form acyjnego w  niezliczonej ilości w ydaw nictw  źródłow ych  i opraco­
wań. Słusznie jednak Verlinden podkreśla, że tylko drogą kom pleksow ego ujęcia 
zjawiska niew olnictw a można będzie je  na praw dę zrozumieć. Należy podkreślić, że 
stosując świadom ie m etodę porów naw czą Verlinden zastrzega się, iż nie dąży b y ­
najm niej -tylko do tego, b y  przy je j pom ocy  u chw ycić ta-k zwane filiacje  w  zakresie 
instytucji praw nych. Idzie mu raczej o to, by -przedstawienie instytucji n iew olni­
ctw a w  łtrajach, w których było ono najsilniej rozwinięte, ułatwiło zrozum ienie tejże 
problem atyki na terenac-h słabiej naśw ietlonych przez przekazy źródłow e. Należy 
się spodziewać, że takie u jęcie tematu1 pozw oli może naw et bez św iadom ej intencji 
autora na uchw ycenie pew nych praw idłow ości ogólnych  w ystępujących  w  zakresie 
rozw oju  i upadku niew olnictw a w  epoce feudalizmu.

M usim y się zastrzec, że z góry rezygnujem y z dokładnego zapoznania czytelników  
z przebogatą treścią pracy Verlindena i z przedyskutowania olbrzym iej i n iezm ier­
nie interesującej -problematyki zawartej w  tej książce, w ym agałoby to bow iem  rów ­
nej autorow i orientacji w  analizow anym  przez niego olbrzym im  materiale in form a­
cyjnym . Chcem y przede w szystkim  zw rócić uwagę czyteln ików  polskich na tę bez­
sprzecznie niezw ykle wybitną pozycję  naukową oraz zestawić pew ne je j wyniki 
z rezultatami osiągniętym i przez W estermanna. Sądzimy, że pozw oli to lepiej uchw y­
cić zarówno odrębne jak  i pewjne w spólne cechy niew olnictw a klasycznego i śred­
niow iecznego. Być może rzuci to także dodatkow e św iatło na tak silnie utrzym ujący 
się w  nauce burżuazyjnej pogląd o rzekom ej ciągłości dziejow ej starożytności i śre­
dniowiecza.

Praca Verlindena oparta jest o olbrzym i materiał źródłow y, z konieczności bar­
dzo jednak nierów ny pod wzg-Iędem swej w artości in form acyjnej. N iew olnictw o 
w  epoce wcześniejszej do w. X II /X III  przedstawia Verlinden w ykorzystując g łów ­
nie źródła praw odaw cze i w  pew nej mierze przekazy o charakterze kronikarskim· 
Pierwsza kategoria tych źródeł ma ze sw ej natury charakter w  pew nym  sensie nor­
m atywny, nie daje w ięc, naw et w  zestawieniu z w ątłym  zresztą m ateriałem  kroni­
karskim, pełnego obrazu rzeczyw istości historycznej. Inaczej przedstawia się sytu­
acja dla okresu od w. X III  do X V , stosunkow o obficie  naświetlonego przez tak w aż­
ne dla poznania te-j epoki księgi notarialne i inne źródła pochodzenia m iejskiego. 
Tu jednak w ystępuje nowa niedogodność. W spom niane źródła dają niew iele in for­
m acji, i to raczej skąpych, dotyczących gospodarczych fu n k cji pracy niew olniczej, 
podczas gdy przy ich pom ocy  można za to dosyć dokładnie zdać sobie sprawę z han­
dlu niew olnikam i oraz w  pew nej mierze z ich sytuacji -prawnej. Jak już zaznaczy­
liśm y we wstępie, nie jest to chyba zjaw isko przypadkow e. Pozostaje ono, jak  na­
leży -przypuszczać, w  związku z w zględnie nikłą rolą niew olnictw a w  życiu  gospodar­
czym  późnego średniowiecza.

Praca Verlindena obejm uje w zasadzie okres od upadku Cesarstwa Rzym skiego 
do początku X V I w. A utor rozpoczyna sw oją  rozpraw ę od krótkiego przeglądu sy­
tuacji n iew oln ików  w  okresie Cesarstwa Rzym skiego. Zgodnie z badaniam i histo­
ryków  tej epoki przyjm uje, że po zakończeniu w ielkich  w ojen  zdobyw czych

P rzegląd  H istoryczn y  —  11
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w  I w. p. n. e. następuje punkt szczytow y rozw oju  niew olnictw a, po czym* 
w skutek braku dalszego dopływ u niew olników  instytucja ta słabnie i zaczyna pod­
legać przeobrażeniom . R ozw ój kolonátu od I w. n. e- jest w ynikiem  braku siły nie­
w oln iczej. D ziw ny natom iast w yda je  sią pogląd Verlindena na rzekom y ponow ny 
w zrost niew olnictw a począw szy od III w. n. e., spow odow any jego zdaniem napły­
w em  jeń ców  spośród tzw. ludów  barbarzyńskich. Do sprawy tej jeszcze pow rócim y.

A nalizując w pływ  stoicyzm u i chrześcijaństw a na sprawę niew olnictw a V erlin - 
den silnie podkreśla fakt, że kościół stał zdecydow anie na gruncie niew olnictw a, dą­
żąc jedynie do jego  łagodzenia i popierając uwalnianie niew olników , uważając ich  
w  sensie duchow ym  —  ale tylko pod tym  w zględem  —  za rów nych  w olnym . K ościół 
nie w yszedł w ięc poza tezy głoszone przez późnych stoików, a zwłaszcza przez 
Senekę.

Główna część I-g o  tomu (s. 57— 632) pośw ięcona jest dziejom  niew olnictw a na 
Półw yspie Pirenejskim . Opanowanie półw yspu przez W izygotów , którzy osiedlili się- 
tu jako hospites rzym scy, nie w yw oła ło  zasadniczego przełom u. W izygoci byli, zda­
niem  Verlindena, zainteresowani w  utrzym aniu instytucji n iew olnictw a, które w y ­
korzystyw ali w e w łasnym  interesie. W praw dzie w  okresie w ojen  część n iew oln ików  
mogła uzyskać w olność via facti, korzystając z chaosu, lub osiągnąć to samo drogą, 
służby w  w ojsku, niem niej instytucja przetrwała upadek Cesarstwa. A utor anali­
zuje kolejno problem  dopływ u  siły n iew olniczej w  w yniku w ojen , handlu, przyro­
stu naturalnego, kar za długi, „d obrow oln ego“ w yrzeczenia się w olności, w  później­
szej epoce w izygockiej coraz częstszego. Omawia sposoby wyzwalania, sytuację 
w yzw oleńców . W ykorzystuje jako źródła in form acji przede wszystkim  Leges V isi- 
gothorum  i przy ich pom ocy  stara się także przedstaw ić sytuację prawną i fak ­
tyczną interesującej go gru,py ludności. Podkreśla dosyć znaczne zróżnicowanie· 
w  tej dziedzinie, przy  czym  w skazuje na pew ne zapowiedzi przeobrażania się nie­
w oln ików  w iejsk ich  osiedlonych (servi casati) w  ch łopów  poddanych. (Proces ten 
zarysow ujący się z lekka w  epoce w izygockiej nie osiąga jednak wówczas pełn ie j­
szego rozw oju). Uważa, że w  stosunku do epoki późno rzym skiej nie doszło jeszcze 
w tedy do zmian zasadniczych w  zakresie niew olnictwa. P odbój arabski um ocnił na­
w et n iew olnictw o, poniew aż związane z nim  w ojny  oraz różnice religijne między 
now ym i w ładcam i południow ej Hiszpanii i m iejscow ą ludnością sprzyjały utrzym a­
niu tej instytucji.

Z kolei autor poddaje analizie problem  niew olnictw a na terenie państw  chrześci­
jańskich w  północnej Hiszpanii w  pierw szych  w iekach ich istnienia (w. V III— X). 
Dostrzega tu pew ien  awans społeczny n iew olników , którzy upodabniają się do pod­
danych, co nie obyw a się bez n iejednokrotnie ostrych walk. Należy się dziwić, że 
Verlinden nie w idzi związku m iędzy tymi walkam i a pew ną popraw ą sytuacji nie­
wolników , szukając przy tym  innych czasem m niej przekonyw ających  m otyw ów  
przemian. Słusznie zresztą wskazuje, że pojaw ienie się n iew olników  mahometan,, 
a w ięc „n iew iernych“ , m ogło ipso facto oddziałać pozytyw nie na sytuację członków  
tejże grupy wyznania chrześcijańskiego przenosząc ich n iejako na w yższy szczebel 
hierarchii społecznej. K onstatuje również fakt chrystianizacji n iew olników -m aho- 
metan, bodźcem  do czego była właśnie nadzieja na popraw ę sytuacji. W  okresie 
tym  ulega przyspieszeniu proces przeobrażania się n iew olników  w iejskich  w  p od ­
danych, podczas gdy w  zakresie niew olnictw a dom ow ego trwa dopływ  ■ niewolni* 
ków  m uzułmańskich. A utor przedstawia dalej problem  niew olników  w  poszczegól­
nych .państwach chrześcijańskich półw yspu  w  X I  і X II  w., podkreślając znaczenie 
w ojn y  (Reconquista) jako głów nego źródła uzyskiwania siły roboczej tego typu. Nie­
stety, n iew ątpliw ie z braku źródeł, trudno na podstaw ie tej części książki dokładniej 
zdać sobie sprawę z roli n iew olników  w  życiu  gospodarczym  chrześcijańskiej Hiszpa­
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nii i Portugalii w  tej epoce. M ożnaby tu zarzucić autorowi, że nie docenia zjawiska 
w yraźnego zaniku niew olnictw a na rzecz poddaństwa w  gospodarce w iejskiej stano­
w iącej podstaw ę ów czesnej ekonom iki, w skutek czego n iew olnictw o staje się coraz 
bardziej zjaw iskiem  peryferycznym . Jest to zarzut dotyczący całości w yw odów  
Verlindena, chyba zasugerowanego pasjonującą zresztą tematyką. Należy tu od razu 
podkreślić jeszcze jedną ujem ną cechę rozum owania autora. W ydaje się, że kładzie 
on zbyt w ielki nacisk na problem  dopływ u niew olników , przede w szystkim  jeń ców  
m ahom etańskich, w idząc w  tym  jak  gdyby zasadniczą przyczynę utrzym ania się 
samej instytucji. Nie bierze przy tym  pod uwagę drugiej strony zjawiska, a przede 
wszystkim  zmian zachodzących w  gospodarczych potrzebach społeczeństwa feudal­
nych, które pozostawiały dla siły roboczej starego typu coraz mniej m iejsca. O czy­
w iście m am y tu do czynienia z w zajem nym  oddziaływ aniem  zjaw iska dopływ u nie­
w oln ików  —· jeń ców  w ojennych  oraz zmian zachodzących w  stosunkach gospodar­
czych. N iew ątpliw ie także ów  znaczny dop ływ  zwalniał tem po zaniku niew olnictw a 
jako ważnego elem entu siły roboczej. N iem niej proces zaniku w łaśnie w  om awianej 
epoce dobiega w łaściw ie końca. N iew oln icy jako grupa stosunkow o liczna utrzym ują 
się przede w szystkim  w  Katalonii, gdzie sprzyjały temu w ojn y  z Arabam i i odra­
dzający się handel śródziem nom orski. Na tym  terenie n iew olnictw o przetrw a do 
końca średniow iecza, ale i tutaj w  życiu gospodarczym  zachowa mim o w szystko 

.absolutnie drugorzędną rolę w  stosunku do poddaństwa i innych form  gospodar­
czych typow ych dla stosunków  feudalnych. Sytuacja układa się specyficznie tylko 
na Balearach po ich opanowaniu przez A ragonię w  związku z obróceniem  w  n iew olę 
bardzo znacznych mas tam tejszej ludności. W ydaje się, że autor słusznie akcentując 
odrębność niew olnictw a i poddaństw a przyw iązu je często zbyt w ielką wagę do cech 
praw nych obu instytucji, a za słabo uwzględnia ich treść gospodarczą w  średnio­
w ieczu oraz płynność tych  obu form  społecznych.

Bardzo interesujący rozdział III pośw ięcony jest problem ow i n iew olnictw a na te­
renie Hiszpanii muzułm ańskiej. Verlinden analizuje tu kon cepcje  praw ne A rabów  
hiszpańskich w  kw estii niew olnictw a i ich stopniową ew olucję. Sam podbój spow o­
dow ał gw ałtow ny przyrost liczby n iew olników  i w płynął pobudzająco na handel 
„żyw ym  tow arem “ . Dalsze w alki oddziaływ ały w  analogicznym  kierunku, nie m niej 
już w  VIII w. w ytw arzają się norm y regulu jące w zajem ny p ok ojow y  stosunek zw y­
cięzców  i zw yciężonych. V erlinden przedstawia sytuację n iew olników  w  środow isku 
m ozarabów  i A rabów . W skazuje, że już od IX  w. n iew olnictw o zasilane jest coraz 
bardziej drogą handlu, a w  m niejszym  stopniu wskutek w ojny, choć to źródło nie 
w yschło aż do ostatecznego w yparcia A rabów  z Półw yspu, a sporadycznie dostarczało 
znacznych maś n iew olników . A utor za jm uje się tu obszernie problem em  tzw. Sa­
ąaliba, w idząc w  nich przede w szystkim  niew olników  Słowian, coraz liczniejszych 
w  Hiszpanii arabskiej do X  w. Szkoda, że nie uwzględnił przy tym  opublikow anych 
u nas rozpraw  T. L e w i c k i e g o .  W iększość ow ych  Saąaliba to w edług Verlindena 
eunuchowie. A u tor stawia naw et znak rów ności m iędzy pojęciem  niew olnika S ło­
w ianina w  Hiszpanii i eunuchem , co nie w yda je  się zupełnie słuszne w  św ietle ca ­
łokształtu m ateriałów. Przyznaje jednak, że w śród n iew olniczych oddziałów  w ojsk o ­
w ych  m ogli w ystępow ać także i Słowianie. Ci Saąaliba rekrutow ali się spośród 
■jeńców w ziętych  do n iew oli przez napadających na ziem ie słowiańskie N iem ców, 
następnie transportowanych przez Francję na zachód. Z  kolei Verlinden przedsta­
wia sytuację n iew olników  w  Hiszpanii arabskiej w  św ietle praw a, konstatując pod 
tym  w zględem  korzystne dla nich różnice w  porów naniu  z niew olnikam i na obsza­
rach chrześcijańskich. Różnice te  dotyczyły  sprawy małżeństw i w łasności należą­
cej do niew olników . W arto podkreślić zjaw isko w ystępujące później także i w  Hisz­
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panii chrześcijańskiej, a m ianowicie znaczną niekiedy sw obodę w ykonyw ania zaw o­
du. Np. rzem ieślnik będący  niew olnikiem  m ógł w ykonyw ać sw ój zawód płacąc w łaś­
cicie low i ściśle określoną rentę, m ógł prow adzić handel na rachunek sw ego pana 
i w  tej m aterii św iadczyć przed sądem. W  teorii praw o pana do karania niewolnika 
było  też ograniczone. W  sumie niew olnicy  na om awianym  obszarze znajdow ali się 
p o d  w z g l ę d e m  p r a w n y m  w  lepszej sytuacji niż na północy  lub w  Katalonii, 
jednak Verlinden dow odzi przy pom ocy innych źródeł, że praktyka często nie od ­
pow iadała praw u i że  los n iew oln ików  w  Hiszpanii arabskiej b y ł w  rzeczyw istości 
ciężki. W ystępow ały tu oczyw iście znaczne różnice w  położeniu  poszczególnych 
grup. Począw szy od X III  w. zaczyna zarysow yw ać się nowe zjaw isko w  zakresie 
dopływ u  niew olników  do Hiszpanii. W  regionie śródziem nom orskim  decydujące zna­
czenie uzyskuje handel n iew olnikam i nabierający na sile zwłaszcza w  X IV  stuleciu. 
Natomiast w  centrum  i na terenach pogranicza chrześcijańsko-m uzułm ańskiego 
w  dalszym ciągu działania w ojenne dostarczają najw ięcej n iew olników , przy czym 
zarów no tam jak  w  A ragonii i K atalonii często organizuje się napady na pogranicz­
ne tereny n ieprzyjacielskie celem  poryw ania niew olników , co z biegiem  czasu 
staje się sw ego rodzaju oficja ln ie uznanym procederem . Podobną funkcję pełni 
p iractw o na m. Śródziemnym . W ielkim  zw ycięstw om  orężai hiszpańskiego nad 
Arabam i w  X III—X V  w. tow arzyszyło niekiedy zagarnianie dużej liczby niew olni­
ków. Tak w ięc w  1287 p o  zdobyciu  M inorki A lfons III A ragoński obrócił w  n iew olę 
w edług na ogół dobrze poin form ow anego M untanera ok. 40 000 tamtejszej ludności. 
Verlinden stwierdza, że  naw et po zredukow aniu tej liczby o po łow ę jest ona bardzo 
znaczna. W arto tu podkreślić, że A lfons III nie starał się bynajm niej zużytkować 
jeń ców  w  produkcji, ale głów ną masę pow ysyłał na rozmaite rynki niew olnicze 
w  strefie śródziem nom orskiej. W  rezultacie w szystkich tych  zjaw isk Verlinden d o ­
chodzi do wniosku, że n iew olnicy by li bardzo liczni w  X III  w . w  śródziem nom or­
skiej części chrześcijańskiej Hiszpanii, wskazuje, że spotykam y ich nie tylko w  du ­
żych  ośrodkach m iejskich, ale i w  osiedlach drugorzędnych. Ich panow ie to nie tylko 
bogacze, ale i ludzie o średniej zamożności. P odobnie jak  w  Hiszpanii arabskiej n ie­
w oln icy  są tu zatrudnieni przede w szystkim  w  g o s p o d a r c e  m  i e j> s k i e j, a ra­
czej rzadko w ystępują na wsi. A utor analizuje położenie praw ne niew olników  i w y ­
zw oleńców ; ci ostatni pozostają w  zależności od pana również i po  uzyskaniu w olności. 
C o się tyczy n iew olników , to w  wielu w ypadkach  m ają  oni w  X III  i X IV  w. w zględnie 
znaczną sw obodę działalności gospodarczej w  rzem iośle i handlu, uiszczając panu 
określone opłaty. Często w łaściciele odnajm ują ich za opłatą innym  osobom  do pra­
cy. Interesującym  faktem  jest rosnąca surowość ustawodawstwa publicznego w obec 
n iew olników , zwłaszcza w  m aterii zbiegostwa, które jednak staje się zjawiskiem  
bardziej m asow ym  dopiero w  X IV  i X V  w. Te dwa stulecia w  życiu śródziem no­
m orskich obszarów  Hiszpanii cechuje ogrom ny rozw ój handlu m orskiego, przy czym  
handel niew olnikam i nabiera bardzo znacznych rozm iarów. O bejm uje on wszystkie 
tereny śródziem nom orskie oraz przyczarnom orskie za w yjątkiem  F rancji i W łoch, 
sięga w  głąb A fryk i. N apływ ają teraz n iew olnicy z terenów  Bizancjum  i Bałkanów, 
z w ysp M. Śródziem nego, z Rosji, Kaukazu i Krym u. M niej liczni są Turcy. Na 
uw agę zasługuje znaczny dopływ  n iew olników  M urzynów, którzy z biegiem  czasu 
tw orzą naw et w  B arcelonie i w  niektórych innych miastach własne bractw a reli­
gijne. D opiero zdobycie K onstantynopola .przez T urków  odcina dop ływ  niew olni­
k ów  z nad M. Czarnego. A ragonia-K atalonia staje się w  X IV  i X V  w. w ażnym  ośrod­
kiem handlu niew olnikam i i ich eksportu, m oże się z nią m ierzyć jedynie Genua. O b- 
braz nakreślony przez Verlindena pozwala nam m. inn. lepiej niż dotąd zrozum ieć 
znaczenie rynków  niew olniczych w  K affie  i Tanie, rzucając w iele światła na problem  
zbytu niew olników  oraz na bodźce skłaniające T atarów  do kontynuowania rozbój­
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niczej działalności tak destrukcyjnej w obec ludów  zam ieszkujących rozległe obszary 
Europy W schodniej. Warto, nadm ienić, że do K atalonii docierali niekiedy niew olnicy 
również i polskiej narodowości. Bardzo interesujące są próby statystycznego uch w y­
cenia liczby niew olników  w  Hiszpanii podjęte przez Verlindena w  oparciu o zapisy 
w  księgach notarialnych i inne dokumenty, co pozwala przynajm niej osiągnąć p ew ­
ne liczby minim al ne. Tak w ięc dane z r. 1425 wskazują, że w  K atalonii było w ów ­
czas około 1600 niew olników  mężczyzn, zaś w  r. 1431 —  1739. Są to liczby p och o­
dzące z ksiąg, w  których  spisywano akty obow iązującego asekurowania się przed 
zbiegostw em  niew olników . W  oparciu o barcelonskí m ateriał notarialny Verlinden 
przypuszcza, że w  Katalonii przebyw ało w ówczas ogółem  m inim alnie ok. 4375 nie­
w olników . Rów nie interesujące, choć m niej przekonyw ające, są próby  określenia 
ruchu cen niew olników  w  X IV  i X V  w. P rzy sposobności autor w skazuje na wzrost 
handlu niew olnicam i, które się coraz szerzej zatrudnia w  gospodarstw ie dom owym . 
W  om awianym  okresie rośnie gwałtow nie zbiegostwo, zaciekle zwalczane przez 
w łaścicieli n iew olników  i przez w ładze; dają się stwierdzić fakty rosnącego oporu 
n iew olników  przeciw  uciskow i osiągające punkt kulm inacyjny na Balearach 
w  X V  w., gdzie dochodzi do zbrojnych  powstań. Na tych  w yspach następuje p o ­
ważne nagrom adzenie znacznych grup niew olników  w  m ieście i na wsi. N abierają 
oni poczucia siły i energicznie, choć w  ostatecznym  w yniku bezskutecznie, walczą
o w olność. W szystko to pow odu je  dalszy w zrost represji i zaostrzenie ustaw odaw ­
stwa niew olniczego.

Przedstaw iliśm y tu tylko w  krótkim  streszczeniu m ateriał zebrany przez V erlin ­
dena i dotyczący n iew olnictw a na Półw yspie Pirenejskim . Należy podkreślić, że 
m im o złego stanu prac przygotow aw czych  autor dokonał olbrzym iego dzieła nie­
zw ykle pożytecznego dla nauki historycznej. M ożna by w yrazić żal, że w  zbyt sła­
bym  stopniu naświetlił podstaw ow ą gospodarczą stronę zagadnienia, choć napew no 
utrudniał mu to brak odpow iednich  źródeł. W  każdym  razie należy stwierdzić, że 
choć Verlinden przypisuje niew olnictw u hiszpańskiem u pow ażne znaczenie, to w y ­
w ody jego  w najm niejszym  stopniu nie są w  stanie zachwiać tezy o peryferycznej 
roli niew olnictw a w  życiu  gospodarczym  świata feudalnego i to naw et na terenach, 
gdzie liczba niew olników  była stosunkow o znaczna. Charakterystyczne, że w  pod­
staw ow ej dla całej epoki feudalnej gospodarce w iejsk iej n iew olnictw o poza Balea- 
ram i nigdzie nie zdołało się dłużej utrzym ać w zględnie na now o zagnieździć, ew o­
luując wszędzie w  kierunku poddaństwa. Nie było tu żadnej potrzeby organizo- 
nia w iększych latyfundiów  obsługiwanych przez n iew olników . Nie pozw alały na to 
ani w arunki naturalne, charakterystyczne dla Hiszipanii, ani ograniczoność rynków  
zbytu dla produktów  rolnych. H odow la ow iec —  jedyna dziedzina hiszpańskiej go­
spodarki w iejsk iej nastawiona na szeroki zfoyt w  kraju i za granicą —  w ym agała 
stosunkow o nielicznej siły roboczej, w iadom o zaś, że pasterze rekrutow ali się tam 
z ludności w olnej. Szkoda, że Verlinden dokładniej nie zanalizował tego problem u, 
jak  rów nież ewentualnego zastosowania pracy niew olniczej w  górnictw ie hiszpań­
skim. Co się tyczy tej ostatniej dziedziny, to nasuwa się przypuszczenie, że system 
produkcji drobnotow arow ej, dom inujący w górnictw ie średniow iecznym , analogiczny 
do w ytw órczości rzem ieślniczej w  miastach i na wsi, nie sprzyjał użyciu n iew olni­
k ów  również i w  tej dziedzinie. W  miastach niew olnicy, a przede wszystkim  n ie ­
w oln ice znajdują w  późnym  średniow ieczu zatrudnienie g łów n ie w  gospodarstw ie 
dom owym , pracując także jak o rzem ieślnicy, w zględnie naw et jako drobni kupcy, 
niekiedy praw ie samodzielnie. W  tej sytuacji wielu z nich znajduje możność uzyska­
nia w olności, w  każdym  zaś razie w  praktyce posiadają dosyć znaczną sw obodę pu­
chli, choć w yzysk ze strony w łaścicieli oraz niechęć w olnych  rzem ieślników  nieraz
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bardzo utrudnia im życie. N ic dziwnego, że w ielu  szufea ratunku w  ucieczce od  na­
zbyt dokuczliw ych  panów, k ierując się szczególnie za P ireneje, gdzie n iew olnictw o 
w  późnym  średniow ieczu już nie istniało. D o w alki zbrojnej o zdobycie w olności d o ­
chodzi tylko na W yspach Balearskich, gdzie wskutek specyficznych  w arunków  
geograficznych i politycznych  pow stały w iększe skupienia n iew olników  głów nie po­
chodzenia m ahom etańskiego, a położenie geograficzne daw ało nadzieję na łatw iejsze 
niż na stałym lądzie uzyskanie w olności drogą m asowej ucieczki do A fryk i lub otrzy­
mania stamtąd pom ocy. Interesujący problem  w ielkich pow stań niew olników  na 
Balearaoh oczekuje jeszcze opracowania.

W arto zw rócić uwagę na jeszcze jedno zjaw isko, które podkreśla Verlinden, 
a m ianow icie na rosnący w  późnym  średniow ieczu im port n iew olników -M urzynów  
do Hiszpanii i Portugalii, w yprzedzający w  czasie zastosowanie ich jako siły ro ­
boczej na W yspach K anaryjskich i w  A m eryce. Jednak i w  tym  w ypadku zachodzą 
bardzo ważne różn ice nie tylko ilościow e, ale i jakościow e. M ożna sądzić, że z przy­
czyn w yżej już w spom nianych w  gospodarce w iejskiej hiszpańskiej i portugalskiej 
■nie b y ło  w ielkiego popytu na niew olniczą siłę roboczą.

W szystkie te zjaw iska charakterystyczne dla Półw yspu  Pirenejskiego w ystępują 
rów nież i w e Francji, której V erlinden pośw ięca drugą część I tom u swej pracy. 
P odobnie jak  w  pierw szej części bada on problem  niew olnictw a we w czesnym  
średniow ieczu g łów nie w  oparciu o praw a barbarzyńców, którzy zawładnęli Galią. 
W skazuje na dosyć znaczny dopływ  niew olników  w  epoce m erow ińskiej i w czesno- 
karolińskiej czy to wskutek w ojen  czy drogą handlu, podczas gdy  w  tym  okresie 
usychają inne źródła ich dopływ u. W  tejże epoce, zwłaszcza za K arolingów , znacz­
nie zdaje się wzrastać eksport n iew olników , głów nie jeń ców  w ojennych  z państwa 
frankijskiego do Hiszpanii i w  pew nej m ierze do innych ikrajów arabskich. Natomiast 
na terenie m onarchii frankijskiej i późniejszej Francji n iew olnictw o coraz w yraźniej 
traci na znaczeniu gospodarczo-społecznym , zastępowane stopniowo przez rozw ija jące 
się poddaństwo. Verlinden analizuje szczegółow o treść określenia servus, dochodząc 
do wniosku, że w  X  w. oznacza ono już wyraźnie poddanego, a nie niewolnika. 
W  następnym stuleciu ew olucja  ta ostatecznie dobiega końca.

Począw szy od X III  w. n iew olnictw o w ystępuje tylko w e Francji śródziem nom or­
skiej, gdzie istnieją stałe kontakty z sąsiednimi terenami zamieszkałymi przez lud­
ność „n iew ierną“ . Verlinden akcentuje bardzo m ocno okoliczność, że tego typu gra­
nice ludnościow e sprzyjały utrzymaniu w zględnie rozw ojow i niew olnictwa. Jednak 
głów ne źródła dopływ u niew olników  w  tej epoce to handel morski związany często 
z piractw em . Rów nież i do  miast południow ej F rancji docierają n iew olnicy  z Europy 
w schodniej, g łów nie za pośrednictw em  kolonii w łoskich  na obszarach przyczarnom or- 
skichj choć zdarza się i „reeksport“ z Hiszpanii. Od X IV  w. spotykam y w ięc w  M ont­
pellier, M arsylii itd. Tatarów  i n iew olników  Rusinów, poza tym zaś G reków  i innych. 
P odobnie jak  dla Hiszpanii, zajęcie K onstantynopola przez Turków  stanowi terminus 
ad quem  pow ażniejszego dopływ u niew olników  z Europy w schodniej. To stw ierdze­
nie jest dla nas szczególnie ważne .ponieważ wskazuje, że od połow y  X V  w. handel 
niew olnikam i na obszarach czarnom orskich, który bynajm niej tam nie zamierał, a być 
może nawet się w ówczas potęgow ał, kieruje się już przed w yparciem  G enueńczyków  
z K rym u przede w szystkim  do kra jów  muzułmańskich. Zapew ne Verlinden w róci do 
tej sprawy w  drugim  tom ie sw ej pracy. Tutaj wystarczy nadm ienić, że w prawdzie 
n iektóre nasze i w łoskie przekazy źródłow e, jak  niegdyś stwierdziłem , świadczą, że 
na drogach  w iodących  z K affy  przez M ołdawię, W ęgry lub Ruś i Polskę pędzono 
pew ne ilości n iew olników  i Kazim ierz Jagiellończyk ustanowił nawet w  1466 r. cło
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a capíte we L w o w ie 10, to jednak z natury rzeczy szlaki lądowe były  dla tego handlu 
mało przydatne i nie m ógł on tu nabrać w iększego rozmachu. Należy podkreślić, że 
do miast południow ej Francji napływ ają przede wszystkim, jak  się w ydaje, n iew ol­
nice, co znowu w skazuje na ich niew ielką rolę gospodarczą.

A utor analizuje dalej położenie praw ne niew olników  w  południow ej Francji, 
problem  ich częstego w yzw alania itp. Na ogól nie odbiega to od jego  stwierdzeń do ­
tyczących Katalonii. W reszcie pośw ięca n ieco m iejsca  problem ow i wykupyw ania 
niew olników  chrześcijan z n iew oli arabskiej w  A fryce.

W  oddzielnym  aneksie Verlinden om awia krótko problem  niew olnictw a w  P or­
tugalii i H iszpanii oraz w  południow ej Francji w  X V I і X V II w., kiedy to A fryka 
Zachodnia, a zwłaszcza Gwinea staje się źródłem  ich dopływ u  w  pew nej m ierze 
i  do Europy; najliczniej w ystępują oni w  Portugalii. W  ciągu w. X V II n iew olnictw o 
na terenie w ym ienionych k ra jów  zamiera ostatecznie.

50 dokum entów  załączonych na końcu tomu uzupełnia w yw ody autora.

Jak w ynika z podanego wyżej przeglądu treści obu prac, różnią się one od sie­
b ie  bardzo konstrukcją i sposobem  u jęcia zagadnienia. Praca Verlindena jest próbą 
system atycznego ujęcia dzie jów  niew olnictw a średniow iecznego z podziw u godnym , 
w obec braku prac przygotow aw czych, dążeniem  do w yczerpania całego materiału 
źródłow ego. W esterm ann dał raczej syntezę, złożoną z szeregu essay’ów , dążących 
do w ydobycia najistotniejszych cech  rozw oju  n iew olnictw a starożytnego, ale św ia­
dom ie nie przytaczających  całego znanego autorow i materiału. Ta różnica 
ujęcia w ynika niew ątpliw ie z  odm ienności indyw idualnego podejścia autorów. Na­
tom iast różnica druga ·— położenie w  pracy W estermanna nacisku na zagadnienie 
roli gospodarczej n iew olników  i ich pozycji w  społeczeństwie, podczas gdy w  książ­
ce Verlindena w ysuw ają się na plan pierw szy zagadnienia dopływ u niew olników  
i ich położenia praw nego —  w ynika niew ątpliw ie z odm ienności znaczenia kwestii 
n iew olniczej w  starożytności i w  średniow ieczu, a co za tym  idzie z odm ienności 
źródeł. Chociaż w ięc W estermann za jm u je  się w nikliw ie analizą źródeł dopływ u  n ie­
w oln ik ów  i choć posługuje się tak samo jak  Verlinden źródłam i o charakterze praw ­
nym, to jednak na pierw szy plan w yb ija ją  się zagadnienia odm ienności roli gospo­
darczej n iew olników  w  G recji i w  Rzymie, sprawa stosunku pracy niew olniczej do 
w olnej itp. W prawdzie źródła historiograficzne starożytne, ipochodząee rzecz jasna 
ze środow iska klas rządzących, nie w iele zw racały uwagi na zagadnienie n iew ol­
nictwa, to jednak znaczenie n iew olników  w  życiu codziennym  ludzi starożytnych 
było tak wielkie, że przebija się nie tylko w  źródłach dokum entow ych i praw nych, 
a le naw et czysto literackich. Inaczej przedstawia się sprawa w  średniow ieczu i m i­
m o w yraźnych usiłowań Verlindena nie udało mu się w ykazać dużego znaczenia 
funkcji gospodarczej n iew olników , jako że w  porów naniu np. z okresem klasycz­
nym  starożytności była ona uboczna, a nie zasadnicza. Obie om awiane prace wyszły 
praw ie równocześnie, stąd w  końcow ych  rozdziałach książki W estermanna cytow a­
ne są tylko daw niejsze artykuły Verlindena, a tem u ostatniemu nie na wiele m o­
g łob y  się przydać pierw sze w ydanie W estermanna, jak o że schyłek Cesarstwa był 
w  nim potraktow any dosyć skrótow o. Porów nanie zaś tych dw óch prac jest bardzo 
instruktywne właśnie dla pojęcia , mimo w ielu  podobieństw , różnic zasadniczych 
m iędzy niew olnictw em  starożytnym  i średniow iecznym . Tak w ięc rozwój źródeł d o -

18 Por. M. M a ł o w i s t, K afí a —  kolonia genueńska na K rym ie i problem  w schod­
ni w  latach 1453— 1475, W arszawa 1947, s. 68 nn.
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pływ u niew olnictw a jest niem al identyczny (np. początkow e istnienie, a potem  zani­
kanie n iew oli za długi), w ystępuje w iele  analogii w  sytuacji praw nej niewolnika (np.. 
sprawa peculium , stawania przed sądem, tortur przy zeznaniach itd.), w sposobie 
w yzwalania, choć tu ju ż w ystępują pew ne różnice. N iew ątpliw ie istnieje tu pewna 
ciągłość form  praw nych, poniew aż analogie te w ystępują częściej w późniejszym  
średniowieczu, kiedy w zm aga się w p ływ  iprawa rzym skiego. Natom iast niezależnie 
od form  praw nych  rozw ój pew nych  instytucji m ógł następować zupełnie samoistnie 
wskutek podobnych  niekiedy w arunków , np. system param one polegający na w y ­
zwoleniu niew olnika z zachowaniem  pew nych  obow iązków  po wyzw oleniu, bardzo 
rozpow szechniony i w  starożytności, i na om awianym  tu terenie w średniow ieczu; 
podobnie przedstawia się np. sprawa odnajm ow ania niew olnika w ykw alifikow anego· 
do pracy u kogoś, albo sprawa oddawania niew olnika na naukę zawodu za opła­
tą itd.

Trudno- oczyw iście w  recenzji om ów ić szczegółow o wszystkie te zagadnienia, w y­
m agające w łaściw ie szczegółow ego prześledzenia rozw oju  tych instytucji w  średnio­
w ieczu i porów nania z e ’Starożytnością. Chcielibyśm y się tu raczej zatrzym ać na 
okresie przejściow ym  m iędzy starożytnością a średniowieczem . Jak podawaliśm y w y­
żej W estermann stwierdza pow ażny spadek n iew olnictw a u schyłku starożytności 
i daleko' posuniętą n iw elację różnic w  położeniu w olnej biedoty i niew olników .

Verlinden stojąc na stanowisku ciągłości m iędzy tymi dw iem a epokam i stara 
się dow ieść wzrostu licziby niew olników  w  Cesarstwie Rzym skim  III, IV i V w. 
M otyw uje sw oją  tezę nowym, nasileniem w ojen  z barbarzyńcam i i zwiększeniem  d o­
pływ u niew olników  z tego źródła. Nie jest to chyba jednak argum ent decydujący, 
nie zawsze naw et w  starożytności' w zm ożenie w ojen  łączyło się ze wzrostem  n ie­
w olnictwa. K w estia brania jeń ców  i obracania ich w  n iew olę zależna jest od kon ­
kretnej sytuacji gospodarczej —  n ajp ierw  ich zabijano, potem  obracano w  niewolę, 
ju ż od czasów  M arka A urelego osadzano na roli jak o kolonów , a w  innych okre­
sach historycznych uw alniano za okupem. Stanow isko W estermanna jest tu bardziej 
przekonyw ające, u schyłku starożytności przeważa praca kolonów  i ich to grupę 
pow iększa na ogół ludzka zdobycz w ojenna. M iędzy innym i w  związku z tym  prze­
cież i w  nauce burżuazyjnej i w  nauce m arksistowskiej prowadzona jest dyskusja, 
czy w ieki IV —V  łączyć ze starożytnością, czy już ze średniow ieczem . N iew ątpliw ie 
to ostatnie zagadnienie rozstrzygnąć się da bez w szelkiej w ątpliw ości dopiero po 
szczegółow ym  zbadaniu sytuacji gospodarczej i społecznej w  poszczególnych pro­
w incjach  rzym skich w  tym  okresie.


